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„ŁOWIEC POLSKI” 


31 ll. 13928 r. 


KARTY ŁOWIECKIE. 


Ministerstwo Romictwa przedłużyło ważność 
kart łowieckich do 31 marca b. r. W zwiazku 
z wprowadzeniem przez Ministerstwo nowego tyv- 
pu kart łowieckich, powstało w świccie łowieckim 
wiele watpliwości, które postaram się wyjaśnić. 
Utrwulite się przekonanie, że ważność wszystkich 
bez wyjatku kart łowieckich wygasa z dniem 
31 marca b. r. Pogląd ten jest niecsłuszny. Prawa 
lowieckie ustala, że czas ważnceści kart łowieckich. 
wydawa:ych na rok lub trzy lata, będzie liczony od 


dniem 31 marca (928 r. Jeżeli zatem ktoś posiada 
kartę łowiecką, klórci czas ważności sięga poza 
dzień 31 marca r. ba nic jest obowiązany wykupy- 
wać nowej karty ławieckiej przed upływem ważno- 
ści dotychczas posiadanej. Jeżeli posiadacz karty ło- 
wieckiej vie ma warunków wymienionych w art. 27 
prawa łowieckiego, nie bedzie cczywiście mógł wv- 
konywać polewania, samo bowiem posiadanie karty 
do tego nie uprawnia. Aby móc polować, należy 
kvć właściciciem lub dzierżawcą cbwadu łowiec- 


Z ŁOWÓW RADZIWIŁŁOWSKICH W ORDYNACJI DAWIDGRÓDECKIEJ. 


Na stanowisku p. Zdzisław hr. Tarnowski z Dzikowa. 


pierwszego dnia marca. W artykule 27 postanawia 
prawo łowieckie, że karty megą być wydawanie je- 
dynie osobom posiadającym bądź własny obwód 
rowiccki. bądź obwód dzierżawiony, bądź wreszcie 
Fisemne zezwolenie posiadacza obwodu łowicekic- 
go. Prawo łowieckie jednak nie unieważnia kart lo- 
wicckich, których czas ważności jeszcze nic uplv- 
nął. Przedłużenie czasu ważności kart łowieckich 
do 31 marca b. r. odnosi się jedynie do tych kart 
łowieckich, których ważneść wygasnąć miała przed 


kiego, lub posiadać pisemne zczwołenie od właści- 
ciela, względnie dzierżawcy polowania. Kto będzie 
polował, nie posiadając  wvmieniznych warunków, 
podpadnic ped przepis karny art. 76 i narazi się nie 
tylko na karę grzywny dc 200 złotych lub aresztu 
do czterech tygodni, lecz nadto może hyvć na zasa- 
dzie artykułu 29 prawa ławicckiecgo pczbawieny 
karty łowieckiej na lat pięć. Takicj samej karze 
podlcya właściciel lub dzierżawca polowania, któ- 
ry wyda większą ilość pczwoleń, aniżeli określona 


w artykule 27 prawa łowieckiego, t. j. taka, aby na 
każdcyo posiadacza zczwolenia przypadała conaj- 
mniej 50 ha powierzchni obwodu łowieckiego. Mi- 
Imo więc, że karta łowiecka, wydana przed dniem 
31 marca 1928 r. traci ważność dopiero z upływem 
czasu, na jaki została wydana, posiadanie jcj nie 
uprawnia samo przez się do połowania. Przepis 
art. 27 prawa łowieckicywo, ograniczający wydawa- 
nic kart łowieckich do osób, które istotnie posiadają 
obwody łowieckie, lub prawo polowania w cudzych 
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do ] marca 1929 r. Przewidzianej w art. 25 prawa 
łowieckiego opłaty, jak również opłaty stemplowej 
nie można dzielić, wobec tego myśliwy nic chcąc 
tracić najpiękniejszego sezonu, za kartę, która inu 
będzie służyła tylko trzy miesiące, zapłaci taką opła- 
tę, jak za roczną, czyli w rezultacie karta łowiecka 
w czasie od 30 XI 1927 r. do 28 II 1929 kosztować 
z SE podohnie jak w pierwszym wypadku 
30 zł. 

Z brzmienia art. 25 prawa łowieckiego wynika, 


Z POLOWAŃ U HR. ZAMOYSKICH W RADOSZYCACH. (WOJ. KIELECKIE). 


PY, 


F'ohsterierha, która już stanowiła 69 dzików 


obwodach, ma na celu zapobiczenie kłusownictwu. 
Przepis ten jednak będzie mógł być względnie ści- 
śle wykonywany dopiero wówczas, gdy wszystkie 
wydane przed dniem 31 marca 1928 r. karty łowicc- 


kie stracą ważność i zostaną zastąpione nowemi 
kartami. 
Oczywiście. przepis ten będzic mógł hyć 


iw przyszłości tylko ze względną ścisłością prze- 
strzewamy. Zajść bowiem mogą wypadki, że dzier- 
żwwca utraci dzierżawę obwodu łowieckicyo, lub 
posiadaczowi pisemnego zezwolenia zostanie cofnię- 
te zezwolenie przed upływem terminu, na jaki zo- 
stało wydane, a władza administracyjna nic hędzie 
mogła odchrać i unieważnić karty łowieckiej. 


Zagadnienie, czy karty łowieckie wydane przed 
dniem 31 marca 1928 ważne są po tym terminie, in- 
teresuje myśliwych zc względu na podwyższone 
opłaty od kart łowieckich. Mimo, że na postawiome 
pytanie można w prawie łowieckiem znaleźć pozy- 
tywną odpowiedź, © wiele praktycznicj będzie 
w większości wypadków zrezygnować z dawnej 
karty, mimo, że czas jej ważności trwa, i wykupić 
nową kartę z końcem marca lub początkiem kwicr- 
nia r. b. Posiadacz karty z ważnością np. od 30.XI 
1927 do 30.XI. 1928, zainieniając kartę na nową, 
straci zapłaconą przed czterema miesiącami opłatę 
stemplową w wysokości 10 zł. i zmuszomy będzie 
ponieść nowy wydatek w wysokości 20 zł., czyli 
karta łowiecka od 30.X1. 1927 do 28.11. 1929 będzie 
go kosztowała 30 zł. Jeżeli ten sam posiadacz karty 
łowieckiej nic zamieni jej na nową i wyzyska ją do 
końca czasu jej ważności, a zgłosi się bo nową kartę 
w dniu 30.X1. 1928 r.. wówczas władza, opierając 
się-na przepisie art. 25, że okresy kart rocznych 
i trzyletnich liczy się od I marca, wyda mu nową 
kartę tylko z ważnością do 28 lutego 1929 r., oczy- 
wiście za pobramiem pełncj opłaty 20 zł. Jeżeli 
zaś ktoś będzie się wzbraniał pełną opłatę uiścić, 
władza odmówi karty i zaproponuic mu, by poczekał 


że o ile osoba ubicyająca się o kartę łowiecka posia- 
da warunki do uzyskania karty, może ją uzyskać 
na okres 14-dniowy, roczny lub 3-letni zależnie od 
swcj woli. Najpraktyczniej jest uzyskiwać kartę 
3-lctnią; kosztuje ona bowiem razem ze stemplem na 
podanie 43 złote, podczas ydy 3 karty roczne, za ten 
sam okres czasu koszłowałyhy 69 zł. Oczywiście, 
kto nic posiada własnego lub dzicrżawionego polo- 
wania, może ubiegać się o kartę 3 lctnią jedynie 
wówczas, jeżeli pisemne zezwolenie właściciela lub 
dzierżawcy polowania, stanowiące podstawę wyda- 
nia karty łowicckiej, opiewać hędzic również na 
trzy lata. 


STANISŁAW BŁONAROWICZ. 
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MAJAKI. 


(Dokończenie. 


Poranne polowanie na tokach cietrzewich po- 
chłonęło całkowicie uwagę Tonka. Widok pięknych 
czarnych ptaków, zataczających drobnym kroczkiem 
koła na łączce, w pobliżu budki, rozbudził instynkty 
łowieckie, a dźwięczny rytm bulgocących głosów, 
płynący przez przejrzyste powietrze złotego Świtu, 
czarował czułą duszę nowem, nicznanem wrażc- 
niem. Nic miał jednak na strzał ani jednego koguta 
i musiał wracać do domu z pusteini rękami. 

Alc już w powrotnej drodze rzut oka na łąki 
nadbrzeżne, mieniące się rudawo i zielono w rado- 
snem świetle słonecznem, odwrócił myśli od tylko 
co odhytych łowów. Pamięć poszybowała ku nic- 
zwykłej wizji wczorajszej, przed oczami przesunął 
się znów majak dalekiej tundry północnej. A gdy po 
dniu świetlistym słońce przetoczyło się ku zachod- 
niej stronic nieba, Tonck za zczwoleniem wuja, któ- 
ry nie mógł mu towarzyszyć, dążył posuwistym 
krokiem ku wczorajszemu wieczorneimu stanowisku 
nad rzeką. Raźna niosły go ochocze nowi, ale droga 
dłużyła się nicbywalc, jakby szedł do jakicgoś upra- 
ynioncgo celu, na spotkanie zdawnaa wyśnionmcyo 
marzenia: 

W duszy miał pewność niczhitą, że niezwykła 
jakowaś siła roztoczy znowu przed nim wspomnic- 
nia dawno przeżytych chwil, ukaże uprzednią ojczy- 
znę, odległa, a drogą, niby pamięć promienncgo 
dzieciństwa. Z bicicm serca szedł, by usłyszeć po- 
tężną pobudkę, wyrywającą duszę z ciała ku dalc- 
kiej przeszłości, szedł po baśń przepiękną, opanowu- 
jącą całe jego jestestwo, szedł po wieści z zaświa- 
ta. Dygotał z wrażenia na myśl, że go znowu spotka 
coś niewytłumaczoneyo, ciarki przestrachu biegły 
mu chwilami po krzyżu, ale głowa rozpalała się co- 
raz silniej a w gardle zasychało zc zmęczenia 
i zgorączkowania. 

Zasiadł w tem samem imicjscu, co i wczoraj. 

Zmierzch nadchodził. I znowu, tak jak wczoraj, 
powictrze przesłoniło się przejrzystym tumanem, 
opalizującym w miesięcznej poświacie, nie "widać 
hyło nic, poza srebrzystą tonią rzeki, paru krzakami 
łoziny i nieokreśloną przestrzenią, pełną księżyco- 
wcym światła. 

A gdy nadciągające stado zawęgało rozyłośnic, 
dziwne obrazy przeszłości znowu zapanowały nad 
umysłem chłopca. Znowu usłyszał miarowy, a tak 
ukochany rytm fali morskiej, przed oczami zaś roz- 
winęła się perspektywa nagich wzgórz, porosłych 
mchem. Posuwał się teraz niby błotnistą dolinką, za- 
rośniętą osoką, nad sobą widział nisko nawisłe, si- 
we chinury, gnane ostrą wichurą. Wiatr gwizdał 
w przyziemnych prętach łoziny, pokrytej żółtemi 
baźkami wioscnnego kwiatu. 

W ręku czuł wierny swój łuk, za plecami kol- 
czan. Miękkie, skórzane obuwie stąpało bez szelestu 
po puszystyim mchu, przez który przebijały ostre 
igły zielonej osoki. Dążył gdzieś w określonym kic- 
runku, oddalając się od wybrzeża morskiego, a szuin 
fal coraz bardziej milkł mu w uszach i dolatywał juź 
tylko niby dalekie westchnienie. 

Szereg wzgórz, porosłych krzakami karłowatej 
brzozy. zicleniejącytni drobnym liściem, zastąpił mu 
drogę. Wspinając się ostrożnic, wychylił się z poza 
okrągławcyo szczytu i w tcjże chwili przypadł do 
ziemi. Na stoku wzgórza dojrzał pasące się stado 
renów. Jasne bardzo, prawie siwe ciała zwierząt 
zlewały się barwą z połaciami siwych porostów 
islandzkich, tworzącemi nagic placyki pomiędzy 
brzozowyrmi krzakami. 

Teraz, wyjąwszy z kołczana ogromną, pierzastą 
strzałę mało co mniejszą od niewielkiego dziryta, 
i chwytając ją wraz z łukiem w lewą dłoń, przypadł 


Zob. Nr. 12). 


do ziemi i zaczął się czołyać, jak wąż, w kierunku 
żerujących zwierząt. Pełznąc pod wiatr, zbliżał się 
nieustannie, zakryty przezornie przez gęste krzaki: 
Wreszcie ułowił uchem delikatne clirupanie i szelest 
poruszanych gałązek. Założywszy strzałę na cięci- 
wę. uniósł się nieco i w luce między krzakami ujrzał 
przesuwająca się w odległości kilku kroków siwą 
plamę zwierza. Chwila jeszcze — rozległ się ostry 
gwizd strzały, tępe uderzenie, nagły skok zwierza 
i tupot mocnych racic. Chłopak zerwał się na Tów- 
ne novi i oprzytomniał w jednej chwili. Ujrzał łagod- 
nc światło księżyca, sączące przcz zasłonę mgieł 
zwodne blaski, spostrzegł, że stoi wyprostowany 
koło krzaka, przy którym siedział. Serce waliło mu 
w piersi, jak młot, nogi drżały, więc opuścił się na 
b" iniejscc i ręką pociągnął po gorącem 
czole. 

Lecz oto znowu wizja nadlatujc. Znów widzi 
siebic, idącego gdzieś przez szeroką tundrę. Teraz 
jednak niebo było pogodne, a słońce wisiało nizko 
nad horyzontem, zapalając na całej półsfierze nieba 
złoto-czerwony pożar, rozpłomicniając żywym 
ogniem lekkie, jak pióra, obłoki, zurupowanc w wy- 
dłużone linje ukośne. 

Otaczały go climary komarów i tumany muszck 
cisnących się do oczu, ust i uszu, a bezustanny 
brzęk huczał wkoło przenikliwą, ostrą nutą. Ale 
przyzwyczajone do ukąszeń ręce i twarz nie cier- 
piały od tego sąsiedztwa, ucho zaś tak nawykło da 
ciągłego brzeczęnia, że dźwięk ten potęgował tylko 
panującą w szerokich przestworzach ciszę. 

W oddali, na prawo zamiyotały między krza- 
kami jakieś dziwaczne przedmioty. Niby stóżki Śpi- 
czaste i ostre, stały jeden przy drugim, odcinając 
się wyraźną sylwetą na tlc jasnego nieba. Wy- 
ciągnięte w linję, kryte skóraini jurty koczowników 
znaczyły miejsce letniego postoju, a w pobliżu nich 
kołysał się las poroży zbliżającego się stada domo- 
wych reniferów. 

'Tonek czuł swą łączność z tem osiedlem, czuł, 
że tam jest jego dom, ale kierował kroki swe w bok, 
ku północy, wprost na zawisłe nad horyzontem, pod- 
biegunowe słońce, i za chwilę stanął nad brzcyiem 
głębokiego jaru. Przcewalając z łoskoteim spienionce 
i zamulone wody, płynęła jarem szeroka rzeka, 
obramowana w dole wstęgą zieloncj wikliny. Za- 
trzymały się oczy na zdawna znajomych nurtach, 
a potem pobiegły w dal, na zachód, w stronę, gdzie 
na skraju widnokręgu siniała, jak nicwyraźna linia, 
dal morska. 

Tłukła mu się po głowie nazwa rodzinnej rzeki 
i dźwięczała w uszach, niby część znajomej mowy. 

— Jurubej, Jurubej, — szcptały usta, — korok 
wwy. Jurubej Korok wwy. 

Zwrócony ku morzu twarzą łowił świeży, sło- 
ny powiew i wtem bystre jego oczy dojrzały nizko 
nad ziemią lecące stadko ptaków. Szybkim, jak 
myśl, ruchem wyrwał z kołczana strzałę i, kładąc na 
poziomo trzymany łuk, skierował ku górze. Ostro 
ewiżdżąc skrzydłami, stado pstrycii, dużych ptaków 
uszercgowane w długą linję, rwało wprost na nicgo. 
Gdy były tuż, bzyknęła strzała i jeden z ptaków 
z przebitą piersią białą uderzył, jak kamień, o twar- 
de porosty jałowej ziemi. 

Skoczył Tonck i podniósł zdahycz. Trzymał ją 
w ręku i oglądał dokładnie. Była to kaczka wiclko- 
ści krzyżówki, z białą o lekkim, rudawym połysku 
piersią, z czarnym brzuchem i takicimiż skrzydłami 
o białem lustrze, białym karku i Szyi, i o głowie po- 
piclatej z wierzchu, blado-ziclonej na mnoliczkach 
i ozdobioncj w wielką narośl nad dziobem o barwie 
jednakiej z dziobem — jaskrawo-pomarańczowej. 


A wtem jakieś hukania ozwały się, niby od 
strony koczownika, zbliżały się ciągle, aż zadźwię- 
czały tuż obok, — i chłopak ocknął się nagle, pełen 
wewnetrznego dypotu. W oczach miał jeszcze pick- 
ny rysunck plam barwnych slicznego kaczora, wi- 
dział jeszcze lśnienie wiszącej nad horyzontem, po- 
zbawionej promieni tarczy słonecznej, ale ciemno- 
ści brały górę, a nowy okrzyk przywrócił go osta- 
tecznie do przytomności. 

Ujrzał srebrzysta taflę Szczary, chylący się już 
ku zachodowi księżyc, a na tle nocnego nicba do- 
strzegł zbliżające się sylwetki ludzkie 

—- Hop, hop! Tonek! — rozległ się głos wuja, 
i chłopicc odpowiedział takim samym okrzykiem. 

— bój się Boya, chłopcze! Co ci się stało ? 
pytał pan Grzegorz strwożonym głosem, kładąc mu 
rękę na ramieniu. — Już północ minęła, a cicbie nic- 
ma, aż przyjechałem cię szukać. Ależ strachu mi 
bapędziteś. Spałeś, czy co? 

— Nic... a może... Zresztą 
zadrzemałem.. — bakał Tonck. Trząsł się cały 
i drżał, a okryty na bryczce cicpłą hburką, zapadł 
w odrętwienic. Poczucie teraźniejszości odbiegało 
go znowu, nadeszły gorączkowe majaczcnia. Napo- 
jony w domu gorącą herbatą, poszedł zaraz do 
łóżka. 

Przez trzy dni trzymała go w swych objęciach 
silna gorączka, aż strapiony pan Grzegorz posyłał 
po doktora do Słonima. Nocami chory majaczył, 
z ust jego padały niepoięte słowa, których ze zdzi- 
wieniem słuchał wuj, machylając się nad nim, aby 
coś zrozumieć. We dnie goraczka spadała i osłabia- 
ny chłopak drzemał. 

Wreszcie mocny organizm zwyciężył chorobę, 
oznaki przcziębienia ustąpiły, minął wstrząs nerwo- 
wy i Tonck zaczął przytomnicj spoglądać na świat 
Boży i otaczające przedmioty. 

Jakieś resztki niby snów, niby majaczeń pląta- 
ły mu się jeszcze po ułowie, pracował więc usilnie 
pamięcią, aż w mrokach zmęczonego umysłu, jak 
iskra, błysnęło wspomnienie przeżytych zjaw. 
I przypomniał sobie wiosenny ciąg stęsknionych 
rzesz ptasich nad pobrzeżem dalckiczo oceanu, mo- 
zolne podchodzenic czujnych reniferów, rodzinne 
osiedla i spienione nurty znajomej rzeki. 

— Jurubej, Jurubej Korok wwy, - 
mu znowu przcz głowę dziwaczna nazwa, 
nigdy dawniej nie słyszał. 

A gdy pan Grzegorz, skrzypiąc schodami, zja- 
wił się w jego bicluchnej izdebce, spytał: 

— Czy wuj nic wie, co to za rzeka  Jurubcj 
i gdzie płynie? 

— Jurubcj? Nie wiem. Pierwszy 
o takicj rzece. A ty skąd wiesz o niej? 

— Tak mi się coś zdaje, jakbym gdzieś słyszał. 

— Zobaczymy w Encyklopcedji, jeżeli chcesz. 

— Dobrze, proszę bardzo, wuja. Męczy mnie ta 
nazwa i chciałhym wicdziceć. 

Pan Grzegorz zszedł ua dół i niebawem powró- 
cił, niosąc tom nicmieckici encyklopedii. 


nic wiem, zapewne 


- przeszła 
której 


raz słyszę 
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-- Zobaczymy. rzekł =] u mruczew, 
wcertując karty — O! jest! „Jlurnbej, największa 
rzeka na półwyspie Jamał, wpada do morza Kar- 
skicyo, stanowiąc część occanu Lodowatcya, 112 
km. długości, przepływa przez szereg płytkich je- 
zior, przy ujściu dosięga 200 w. szerokości”. Na 
masz, więcej nic njema. 

— Tak, = szepnął Vonck w zamyśleniu, a oczy 
zaiskrzyły mu się nagle. A o półwyspie Jamal 
może jeszcze coś hędzic ? 

— Ja... mał... zaraz. „Jamal, 
strzeni okało 11000 km. kwadr., leżący na północ 
od ujścia rzeki Ob, całkowicie w pasie tundr. od 
67 stop. do 73 stop. północnej szerokości geografi- 
cznej. Otoczony ze wsclkedu przez wody zatoki 
Obskiej. z północy przez ocean Lodowaty, a z za- 
chodu przez morze Karskie. Równina gdzieniegdzie 
falista. Zamieszkały zrzadka przez nieliczne, koczu- 
jące rody Samojcdów. 

Tak, -szepnał znowu Tanck —A czy wuj nie 
byłby taki dobry zobaczyć jeszcze o Samojcdacli. 
Może coś będzie o ich języku. 

Co ci znowu da uławy przyszło, chłopcze? 
|Pocóż ci język samojedów ? 

— Tak mi się coś przyponniało, parę 
dawniej słyszanych. Chciatbym sprawdzić. 

Zeszcdł znowu pan Grzcyorz na dół i wkrótce 
powrócił z nowym temem. 

—- S... samojcdcn, --- szukał. 
i czytał dalcj cicho. 


półwyscp, prze- 


słów, 


„bPlemię fińskie... 
O. „ięzyk stary, mało rozwi- 


nięty”.. Jest tu kilkanaście słów. O jakież ci 
chodzi? 
„Korok“, chciałbym wiedzieć... 
— „Korok“? Zaraz. Aha „Korok ojciec". 


Ojciec? 

Tak, czemu sic dziwisz? 

"A... „WY CZY UNA 

„Wwy”? Dziwne słowo, ale też jest. „Wwy 
-— tundra". 

— Dziękuję wujowi, ~- szepnął Tanek i ułowę 
oparł o poduszkę, jakby się zmęczył. 

-- Co ci jest, chłopcze? Wypieków dostałeś, 
czy nic masz znowu gorączki? 

— Nie, zdrów już jestem, dziękuję wujowi, ta 
tak tylko... Chciałbym już wstać. 

— Jutro już cię w łóżku nic będę trzymał, jeżeli 
wicczerem temperatura będzie dobra. Powietrze 
cieple, wiosenne, najprędzej zdrowie wróci. Ale te- 
raz muszę już iść. Wpadnę tu znowu do cichic za 
parę godzin. 

Schody przestały już skrzypieć pod ciężkiemi 
stopami pana Grzegorza, a Vonek leżał wciąż nic- 
ruchomo, z utkwionemi w białą Ścianę oczyma. 

— „Korok wwy, korok wwy — ojciec tundr* —- 
przepływały mu przez głowę strzępki myśli, i na 
białej ścianie, zasnuwającej się lekkim cieniem nad- 
chodzącego zmierzchu, zaczęły mu się rysować 
znane widoki dalekiej, mszystci tundry, rude piany 
na szczytach fal wartkicej rzeki i nisko nawisłe, siwe 
chmury krótkiego, północnego lata. 


WŁODZIMIEJCZ KORSAK. 


UUH NTO OMOPOOONOT) UO OUT MOON MOM 


OD ADMINISTRACJI. 


Z powodu trudności techniczno -ekspedycyjnych w tygodniu uroczystych świąt Wiel- 
kanocnycb nie wydamy numeru. Następny numer wyjdzie zatem w sobotę d. 14 kwietnia. 
Do numeru niniejszego załączamy przekazy P. K. O. Nr. 80-82 dla pp. prenume- 
ratorów kwartalnych, którzy jeszcze nie zapłacili za ll kwartał. Ostrzegamy przytem, że 
w razie niezapłacenia w najkrótszym czasie przerwiemy dalszą wysyłkę numerów ,„Łowca 


Polskiego”. 


NOWE PRZEPISY O ZWALCZANIU CHORÓB ZWIERZYNY I PSÓW. 


W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 19 z dn. 27 lutego r. b. 
wydrukowano rozporządzenie o zwalczaniu zarażli- 
wych chorób zwierzęcych, obejmujące duży zeszyt 
tegoż Dziennika Ustaw o 64 stnonicacli. 

Z przepisów tych przyłtaczamy rozrzucone na 
64 tych stronicach przepisy obcliodzące myśliwych, 
jako dotyczące zwierzyny, dziczyzny i psów. 

Paragraf 198 nosi tytuł „Wąglik u zwierzyny” 
i opiewa: 

„Do zwłok padłcj lub zabitej zwierzyny, dotknic- 
tej wąglikiem, mają zastosowanic przepisy nastę- 
pujące: 

Powiatowy lekarz weterynaryjny winien 
zwrócić uwagę posiadacza na nicbczpieczeństwo 
przeniesienia się wąglika na ludzi przez nieostrożne 
obchodzenie się że zwierzętami choremi i podejrza- 
nemi o wąglik oraz wskazać, jakie środki ostrożno- 
ści należy zastosować przy stykaniu się z takicmi 
zwierzętami. 

Do oprzątania zwierząt chorych na wąglik i po- 
dcjrzanych o tę chorobę można posługiwać się jc- 
dynie osobami, nicmająccmi żadnej styczności z in- 
nemi zwicerzętarni. Dla takich zwierząt muszą być 
przeznaczone oddzielne sprzęty i naczynia. 

Zgodnic z odpowiednimi przepisami sanitar- 
nymi osobom, mającym zdarcia naskórka, rany lub 
wrzody na rękach, twarzy, głowic lub innych nic- 
okrytych częściach ciała, bezwzględnie nic wolno 
oprzątać i piclęgnować zwierząt chorych i podcj- 
rzanych o wąclik. 

Zwłoki zwierząt dotkniętych wąglikiem lub po- 
deirzanych o tę chorobę, aż do przybycia powiato- 
wego lckarza wcterynaryjnego zachować nalcżzy 
w całości w miejscu odosobnioncm i przykryć cien- 
ką warstwą ziemi celem zabezpieczenia ich od do- 
stępu ludzi oraz od psów, wilków, much i t. p. 

Każdy wypadek wąglika i podcjrzcnia o wąglik 
podlega badaniu rozpoznawczemu. W tym celu po- 
wiatowy lckarz weterynaryjny winien — stosownie 
do $ 17 załącznika Nr. 3 — wysłać przepisane prób- 
ki do właściwcj pracowni rozpoznawczej. 

Zdejinowanie skór ze zwłok zwierząt dotknię- 
tych wąglikiem lub podcirzanych o tę chorobę jest 
zakazane. Zwłoki takie winny być jaknajrychlej nic- 
szkodliwie usunięte wraz ze skórą, sierścią, włosa- 
mi, wcłną, rogami, kopytami, racicami i odpadkami. 

Do przewożenia zwłok celem dokonania sckcji 
lub nieszkodliwego usunięcia mogą być używane 
tylko szczelne wozy lub inne środki przewozowe, 
uniemożliwiające wycickanie krwi, wydalin i wy- 
dzielin. W cclu uniemożliwienia odpływów pod- 
czas przewozu naturalne otwory zwłok winny być 
możliwie szczelnie zatkane wełną, szmatami i t. p. 

Par. 201 i 202 przepisują, że do zarazy dziczyz- 
ny mają też zastosowanic przepisy dotyczące 
wąglika. 

W dziale „Wścieklizna' zamieszczono: 

$ 314. Za podcjrzane o zarażenie się wścieklizną 
należy uważać psy i koty nawet wówczas, gdy 
można tylko przypuszczać, że się zctknęły zc zwie- 
rzętami choremi lub podejrzancmi o wścickliznę. 

$ 315. Osoba władająca psem lub kotem cho- 
rym lub podejrzanym o wściekliznę winna odosob- 
nić go zupełnie od ludzi i zwierząt, jak również do- 
nieść o tem najbliższemu posterunkowi policji lub 
bezpośrednio starościc. 

$ 316. Władza gminna, otrzymawszy wiado- 
mość o wałęsaniu się psa wściekłcgo lub podejrza- 
nego o wściekliznę, winna postarać się o bezzwłocz- 
ne jego zabicie lub schwytanie, a w razic niemożno- 
ści uskutecznienia tcgo zawiadomić sąsiednią wła- 
dzę gminną i najbliższy posterunek policji. 

$ 317. Jeżeli wałęsający się pies, podcjrzany 
o wściekliznę, przebiegł do sąsiedniego powiatu, 


Starosta winien zawiadomić o tem niezwłocznie te- 
legraficznie lub telefonicznic właściwego starostę. 


$ 318. Starosta, otrzymawszy zgłoszenie lub 
dowiedziawszy się w jakikolwiek inny sposób 
o wściekliźnie lub jej podcjrzeniu, winien zarządzić 
natychmiast zbadanie stanu rzeczy na miejscu przcz 
powiatowego lekarza wcterynaryjnego. 

$ 319. Powiatowy lckarz weterynaryjny wdro- 
ży na micjscu dochodzenie, skąd wałęsający się 
pies pochodzi, gdzie przebywał lub dokąd zbiegł, 
czy i jakie osoby lub zwierzęta zostały przez nicgo 
pokąsane oraz jakie u tego psa zauważono objawy 
podcjrzanc. 

Jeżeli pies podejrzany lub wałęsający się padł 
albo został zabity, powiatowy lckarz weterynaryj- 
uy winien przeprowadzić sekcję psa i ustalić, czy 
wścieklizna lub podcjrzenie o wściekliznę należy 
uznać za stwierdzone. 

Od wykonania sckcji można odstąpić, jeżeli 
według ustalenia powiatowcgo lckarza weteryna- 
ryjnego niema wątpliwości. że zwierzę jest dotknię- 
te wścieklizną. 

§ 320. Jeżcli zwierzę dotknięte wścieklizną lub 
podejrzane o wścickliznę skaleczyło człowieka 
($ 323), powiatowy lekarz weterynaryjny winien 
zawiadomić o tem niezwłocznie lckarza powiatowe- 
go i po padnięciu lub zabiciu takiego psa przesłać 
odciętą głowę wraz ze skórą do najbliższego pań- 
stwoweyo zakładu hygicny. 

S$ 321. Każdy wypadck urzędowcgo stwierdzc- `“ 
nia wściceklizny starosta winien podać do wiadomo- 
ści publicznej 'w sposób stosowamy w powiecie i za- 
wiadomić starostów sąsicdnich powiatów, którzy 
również podają to do wiadomości publicznej. 

$ 322. Starosta nakaże natychmiast zabić 
wszystkie psy i koty, u których urzędowo stwier- 
dzono wściekliznę lub podejrzenie o wścicekliznę, 
jak równicż wszystkie psy i katy podcjrzane o zara- 
żenie się wścieklizną ($$ 314, 316 i 330). 

Wyjątkowo starosta może za zgodą wojewody 
odstąpić od nakazu zabicia.psa podcirzanega o zara- 
żenie się pod warunkiem, że pies będzie podlegał 
zamknięciu i obserwacji na przeciąg 3 micsięcy. 
Psa takiego należy trzymać na uwięzi, a w razie 
prowadzenia zaopatrzyć go w bezpieczny kaganiec 
i trzymać na smyczy. 

$ 323. Jeżeli pies podejrzany o wściekliznę ska- 
lcczył człowieka, starosta — o ilc to nie jest połą- 
czonc z niebczpieczeństwem dla ludzi i zwierząt — 
odstąpi od zabicia psa i zarządzi jego zamknięcie 
oraz zbadanic przez powiatowego lekarza wetery- 
naryjnego w 8dni po stwierdzeniu podcjrzenia 
o wściekliznę, Jeżeli badanie to nie da pewnych wy- 
ników, pies podlega w dalszym ciągu zamknięciu 
i ponownemu badaniu przez powiatowcgo lekarza 
wceterynaryjnego po upływie dalszych 8 dni. 

Jeżcli powiatowy lekarz weterynaryjny przy 
tem badaniu nie stwierdzi wścieklizny, starosta 
uchyli zarządzonc zamknięcie psa. 

Gdy posiadacz udowodni świadectwem powia- 
towego lekarza wetcrynaryjncgo jeszcze przed 
upływem wyżej podanego terminu zamknięcia psa, 
że podejrzenie o wścickliznę jest nieuzasadnione, 
starosta uchyli natychmiast zamknięcie psa. 

8 324. Nic wolno poddawać leczeniu (szczepic- 
niu) lub ubojowi zwierząt dotkniętych wścieklizną 
i podejrzanych o tę chorobę. 

§ 325. Otwieranie zwłok zwierząt padłych i po- 
dcjrzanych może się odbywać jedynie w obecności 
państwowego lekarza wetcerynaryjncgo:. 

Starosta zarządzi usunięcie zwłok wraz ze skó- 
rą, sierścią, włosami i t. p. zwierząt dotkniętych. 


wścieklizną lub podejrzanych o tę chorobę wedłux 
przepisów załącznika Nr. 6. 

$ 326. Pomieszczenia, w których znajdowały 
Się zwierzęta wściekłe i podejrzane o 'wściekliznę, 
jak równicż wszystkie przedmioty, które były 
w styczności ze zwierzętami wścickłemi lub podcj- 
rzanemi, należy odkazić i oczyścić stosownie do za- 
rządzenia powiatowcęo lekarza weterynaryjnegwo, 
zgodnie z przepisami SS 5, 6 i 21 załącznika Nr. 2. 

$ 327. Jeżeli urzędowo stwierdzono, że pies 
chory na wścickliznę względnie podejrzany o tę 
chorobę bicyał swobodnie, starosta winien przy- 
najmnicj na przeciąg 3 miesięcy dła Ściśle przez sie- 
bie określonego zagrożoncgo ohszaru zarządzić 
trzymanie psów na uwięzi, a w razic prowadzenia 
psów — zaopatrzenie ich w hezpieczne kagańce 
itrzymamie na smyczy, jako też zakazać swobod- 
ncgo puszczania kotów. 

Zarządzenie to wiuno być podane do wiadomo- 
ści publicznej. 

Starosta możc czynić wyjątki od zarządzeń po: 
wyższych, gdy chodzi © psy myśliwskie, policyjne, 
pociagowe i owczarskie pod warunkiem, że psy po- 
ciągowe będą zaopatrzone w bezpicczne kagańce, 
a psy inyśliwskie, policyjne i owczarskic — w cza- 
sie nicużywania ich do pracy — będą trzymane na 
uwięzi luh zaopatrzone w bezpieczne kagańce i pro- 
wadzodc na smyczy. 

Obowiązek trzymania psów na uwięzi lub pro- 
wadzenia na smyczy, zaopatrzenia w bezpieczne 
kayańce, jako też zakaz swobodnego puszczamia ko- 
tów dotyczy również psów i kotów, wprowadzo- 
nych na obszar zagrożony po wejściu w życie przce- 
pisów, wydanych dla obszaru zayrożoncyo. 

§ 328. Do obszaru przewidziancya w $ 327 win- 
ny być zaliczone wszystkie micjscowości, w których 
pics wściekły lub podejrzany o wściekliznę, biegał 
swobodnie oraz wszystkie miejscowości w promieniu 
około 10 kilometrów. Jeżeli obszar zagrożony ma 
objąć część sąsiednicyo powiatu, starosta zawiado- 
imi właściwega starostę, który również wyda odpo- 
wiednic zarządzenia, 

Przy określaniu zagrożonego obszaru starosta 
winien uwzględnić nietylko odległość miejscowości, 
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lccz przedewszystkiem miciscotwe warunki i gra- 
nice naturalne (rzeki, jeziora, wzgórza, lasy, błota 
it p). 

5 329. Wyprowadzanic (wywożenie) psów 
z obszaru zagrożonego dopuszczalne jest tylko: za 
zczwoleniem starosty po uprzednim uznaniu psa 
przez powiatowego lekarza weterynaryjnego za 
nicpodejrzancyno o wściekliznę. Jeżeli pies ma być 
wywieziony do innego powiatu, starosta winien 
o udziclonem zezwoleniu zawiadomić właściwewo 
starostę; do psa wywiczioncgo do inncgo: powiatu 
mają być stosowane przepisy, które obowiązują na 
obszarze zagrożonym. 

Starosta w porozumieniu z  zawiadowcami 
stacyj kolejowych — względnie z kierownikami 
przystani wodnych — zarządzi, ahy nie dopuszcza- 
no do wywozu koleją lub statkiem psów bez zezwo- 
lenia starosty, jak równicż aby przy wejściach do 
stacyj kolcjowtych i przystani wodnych umieszcza- 
no w miejscach widocznych tablice z trwałym i wy- 
raźnym napisem: „Wywóz psów hcz. zezwolenia 
zakazany”. 

ï 330. Na obszarze zagrożonym (4 328) jak 
również w razic pojawienia się wścieklizny u zwic- 
rząt dzikich, starosta może zarządzić obławy. 

Psy i koty, co do których nie przestrzegano 
zarządzeń, wydanych dla zagrożonego obszaru 
(S5 327 — 329), jak również schwytane przy obła- 
wach psy, koty i zwierzęta dzikic starosta każe 
zabić. 

Za zgodą wojewody starosta może zezwolić 
na wyjątki co da psów i kotów. 

Wrazie groźniejszcyo niebezpieczeństwa wścic- 
klizny Minister Rolnictwa może uzależnić odstą- 
pienie od zabicia psa lub kota od wyrażenia swci 
zgody. 

S$ 331. W razie groźnego niebezpieczeństwa 
wścieklizny i na czas trwania tego niebczpicczeń- 
stwa wojewoda może dla całego obszaru wojc- 
wództra luh jego pewnej ściśle określonej części 
zarządzić: 

1) rejestrację i znakowanie psów, 

2) środki ostrożności, przewidziane dla obsza- 
ru zagrożoncyo (S$ 327 — 330). 


Choroby zwierzyny i sposoby zapobiegania im. 


KOKCYDIOZA U BAŻANTÓW. 


U niektórych gatunków drobiu w szczceyólności 
u indyków, a także u bażantów znajdują się bardzo 


często w kiszkach bakterjc tak zwane Euncria 
avium Silvestrini i Rivolta (Coccidium tencllum). 
Bakterie te są pasorzytami, które według Eckardta 
(Berliner Tierärztliche Wochenschrift 1913 str. 173) 
rozmnażają się podczas lata w resztkach pokarmu, 
„a przedostawszy się następnic do wewnątrz organi- 


zmu, szybko się rozmnażają. Dla kompletnego roz- 
woju tych bakteryj potrzchny jest okres czasu dwu 
do trzech dni. Zarodki hakteryji tych znajdują się też 
często na skorupkach jajck, a nawet wewnatrz jajek. 

Kokcydioza jest jedną z najniebezpiecznicjszych 
cpidemicznych chorób, szerzącą się wśród młodych 
hażantów świeżo wylęgniętych, mniej jest nicbcz- 
picczną dla starszych, przechodząc u nich w stan 


chroniczny, i zupełnic prawie niespotykaną u ba- 
żantów chowanych na dziko. Młode bażanciki za- 
padają na chorobę tę najczęściej, gdy mają kilka dni, 
a Śmiertelność wynosi 75 do 100 proc. Podobnie 
jak bażanty ofiarą zarazy tei padają masowo młode 
indyki, co stwierdzomem zostało początkowo po raz 
pierwszy w Ameryce, wdzie choroba ta znaną jest 
pod nazwą „Blackhead“. 


Przy sekcji świeżo wylęgniętycii bażantów 
trudno nieraz dostrzedz  jakiekolwick zmiany 
anatomiczne. U cokolwiek starszych spastrzedz 


można natomiast zaczerwienienie i opuchnięcie ki- 
szek, które wewnątrz pokryte są białawym, ciągną- 
cym szlamem. Przy przebiegu chronicznym choro- 
by kiszki pokryte są plamami szarawobiałemi. Zja- 
wiskom tym towarzyszy zazwyczaj ponadto otłusz- 
czenie wątroby, na którcj widoczne są nieraz ogni- 
ska, zawierające kokcydy. 


Charakterystyczną cechą choroby tej u mło- 
dych bażantów jest wzmożone pragnienie przy bra- 
ku apetytu, przyczem śmierć następuje gwałtownie 
nieraz podczas rucliu. 


PRZEGLĄD PRASY 


ŁOSIE W PRUSIECH WSCHODNICH. 


W aktualnej dla nas sprawie 'ochrony łosi za- 
biera głos na łamach „Wild und Hund“ (Nr. 4) nad- 
leśny Schirmacher z Pietnicy, pisząc o odstrzale łosi 
w Prusach Wschodnich w roku ubiegłym. 

Na wstępie mamy dane liczbowe, z których do- 
wiadujemy się, że na początku bicżącewo stulecia 
było tam od 700 do 800 łosi. Ograniczono wówczas 
dozwolony odstrzał byków do jednego micsiąca, 
września, gdy poprzednio welno było bić je trzy 
miesiące. W następstwie ograniczano odstrzał ogól- 
ny do 100 sztuk rocznic. 

Wojna i rewolucja powojenna zmniejszyły zna- 
cznie stan łosi. W r. 1920 naliczono załed'wo 1/4 te- 
go, co pized wojną. Wohcc tego w r. 1921 zamknię- 
to polowanie na 4 lata. To też w r. 1925 liczba łosi 
znacznie urosła. W r. 1926 władze pozwoliły na 
odstrzał 12 sztuk. 


Zwrócono wtedy uwagę na początek zwyrod- 
nienia formowania się łopat. Wszędzie bowiem spo- 
tykano jedynie byki z długiemi widłami, szóstaki 
i óstmnaki bez formy łopacianci. W r. 1926, z wyjąt- 
kiem jednego łopaciarza wybitnego, padły samce 
śpiczaki. 

Zima 1925-26 roku z powodu swej Srogości 
przyczyniła się do tego, że znaleziono okoła 51 
sztuk zdcechłych. Natomiast następnej zimy zdechło 
niewiele sztuk, i to przeważnie cieląt. 

W styczniu 1927 władze dokonały obliczenia 
stanu łosi, które wypadło pomyślnie. Pazwolono 
potem na odstrzał 18 byków i 4 łoszy. Ciclęta podlc- 
gają całkowitej ochronie. 


Na wystawie w Królewcu było 13 okazów ło- 
pat łosi zabitych w 1927 roku, z czego dwa pocho- 
dziły z okolic sąsiadujących z Kłajpedą, gdzie wsku- 
tck całkowitej ochrony dotychczasowej stan łosi 
się podwoił. 

Śród zabitych dwic sztuki padły w Tawclning- 
hen, gdzie minister urządził polowanie dla swych 
gości. Jedna z tych sztuk była 1I4-akiem, druga 
16-takiem; wick od 8 do 10 lat; waga łopat z małą 
cząstką czaszki wynosiła 21 do 23 funtów nic- 


mieckich. 
TAO 
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Środki zapobiegawcze są następujące. Chore 
lub podejrzane o chorobę 'bażanciki należy natych- 
miast od zdrowych oddzielić. Miejsca, udzie 
inłodce bażanty przebywają, powinny być jaknaj- 
częściej zmieniane i dezynfekowanc Świcżo zlaso- 
wanem wapnem, które nalcży następnie przekonać. 
W miejscach, gdzie się bażanty gromadzą do kar- 
mienia, czy też na nocleg, kał powinien być zbic- 
rany i palony, a miejsca te również wapnem dezy- 
fekowanc. Naczynia do karmienia i pojenia powin- 
ny być codziennie parę razy myte i dczynfekowanc, 
a wodę do picia należy dawać przegotowaną z do- 
micszką odwaru mięty. Miejsca, gdzie przebywają 
młode bażanty, powinny być suche. laja sprowa- 
dzane do wylęgu, należy obmyć ciepłą wodą. Spro- 
wadzanc bażanty należy przed puszczeniem pod- 
dać kwarantannic i zrobić analizę kału. 


Fpidemję można uważać za wyyasłą, jeżeli po 
upływie czterech tygodni od ostatniego wypadku 
zasłabnięcia i dezynfekcji, nic zajdzie nowy wy- 
padek i jeżeli analiza kału nie wykaże kokcydów. 


STANISŁAW KAMOCKI. 


ZAGRANICZNEJ. 


ZWIERZOSTAN NIEMIEC W R. 1927. 


Po obszernym wstępie o znaczeniu czysto lo- 
kalnem, a przeto nas mniej obchodzącym, dajc 
„Zentralblatt fuer F. -— Wild — u G. Handel“ (Nr. 4) 
rzeczowy przcgląd zwierzostanu w Niemczech 
w roku zeszłym. W streszczeniu przegląd ten przed- 
stawia się jak następuje: 


Łagodna i prawie bezśnicżna zima 1926-27 da- 
wała widoki poprawienia się zwierzostamu, który 
jeszcze nie wyygoił się z ran zadanych mu przcz woj- 
nę. Tymczasem stało się wprost przeciwnie. Ciepłe 
pogody bowiem wywołały szereg chorób i zaraz 


ŁEB DZIKA. 


śród zwierzyny. Żające zapadały na strongvlus i se- 
pticacmię, wskutek czcyo nawet najlepsze rewiry 
mocno ucierpiały. Choroby te dziesiątkowały 
zające. 

Kuropatwy poniosły liczne straty na wiosnę 
podczas nadmiernych opadów i wylewów, które ni- 
szczyły gniazda wtylęgowe. 


Natomiast bażanty prawie nic nie ucierpiały 
z powodów atmosferycznych. Młody badant nie jest 
bowicm wrażliwy na mokrą pogodę, czując się do- 
brze w lesie i śród krzaków. Sprzyja też mnożeniu 
się bażantów intensywne tępienie drapieżników 


futerkowych ze względu na znaczną wartość ich 
futer w ostatnich latach. W Nicmczech wyrażają 
z tego powodu nawet obawę, że niczadługo nietylko 
kuna leśna, alc i lis zaniknie w razic dalszego tępic- 
nia ich w takiem tempic, jak obccnic, dla cennego 
futerka. 


Stan sarn dużo zawdzięcza licznic powstającym 
w Niemczech zrzeszeniom myśliwskim, które zaj- 
mują się dostarczaniem karmy zimą tej zwierzynic. 
Prawidłowy zaś i umicjętnie stosowany odstrzał ma 
wybitne znaczenic dodatnie dla kształtowania się 
wszelkiego poroża. To samo dotyczy jeleni i danieli. 


Dwie małośnieżne zimy poprzednie unicmożli- 
wiły prawic tropicnic dzików, które wskutek tego 
rozmnożyły się ogromnie w Niemczech w ubicgłyan 
roku. 


Wreszcie pomyślnym objawem w łowiectwie 
niemicckiem było połączenie się dwóch wielkich 
organizacyj łowieckich: .Powszcclincgo Niemic- 
ckiego Związku obrony łowiectwa“ z „Niemiecka 
Izbą Łowiecka“. Myśliwska prasa niemiecka nod- 
kreśla jeszcze dodatni wpływ, jaki wywiera na ło- 
wiectwo niemieckie opicka prezydenta Rzeszy Nic- 
mieckiej. Hindenburga, który też przyjął protekto- 
rat nad niemiccką wystawą łowiccką. 
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ZE STENDU W MONTE CARLO. 


Tegoroczny sezon wielkich kenkursów strzela- 
nia do gołębi był niczwykle ożywiony. 


Organizacja „Sporting Club“, którego nrezc- 
seim jest margr. de Bremond., leży w energicznych 
rękach hr. L. de Gramcdo. Suma nagród wvnosi fr. 
800.000 gotówka oprócz różnych przedmiotów war- 
tościowych. 

Najlepsi strzelcy włoscy, francuscv. anciclscy, 
amcrykańscv. belgijscy, węgierscy ubierają sie co- 
rocznie © zdobycie nagrody „Grand Prix de Mona- 
co"; nagrodę tę rogrvwano r. b. ad 1-go do 4-go lu- 
tego, na zwvkłej inccie 27 metrów, przv udziale 141 
strzelców. W pierwszvin dniu odpadło 58 strzelców, 
30 miało 4/4, 53 — 3'4. 


Na dzień 4 lutego po Il-stu kolejkach pozostało 
12 strzelców. którzy mieli po 11/11 zabitych. Roz- 
grywka była ciężka, bo zostali najlepsi strzelcy. 


Zwyciezcą został hr. de Canchy, francuz, 1) któ- 
rv zabił 15/15. otrzymał złoty medal i nagrode fr. 
61,572, 2) hr. Czernin. którv zabił 1415, otrzyinał fr. 
51.572, 3) Coycls, który zabił 13/14. otrzymał fr. 
18.152, 4) hr. F. de Lazara i de Bolsorgues, którzy 
zabili 12/13, dzielili 30.000 fr. 5) Markiz Fiashi 
hr. Villada. d'Amico. de Goldsclunidt, Padi, Graselli, 
zabili po 1112, dziclili fr. 6,384. 

Zauważono, że pech (malchance) prześladował 
doskonałych strzelców: odpadł w pierwszym dniu 
zeszłoroczny zwycięzca lir. Scheibler, a pozatem 
znani: hr. Ilnterdonato, Sutherland, Tomassini, Ginclli, 


Od 1924 r. pierwszy to francuz zdobył nagrodę 
Grand Prix: a na 12-u strzelców. którzy zostali przy 
rozgrywce, 9-u było włochów. 


Po za wielką nagrodą rozgrywano szereg na- 
gród, od 15 do 40,000 franków (prócz przedmiotów 
wartościowych) nagród imion dawnych zwycięzców 
Journu, Quidicini, Galetti, Dorlodot, Moncorcć. Ro- 
berts, Mackintosch, Robinson. 


Pozatem jak zwykle rozgrywano pule duble- 
tów. jako też całego szeregu zakładów na dowol- 
nych, umówionych metach i warunkach. 


W. SŁONCZYŃSKI. 


ŁÓW. 


Z CENTR. ZWIAZKU POLSKICH STOW. 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 
W DNIU 19. III 1928 r. 


Vrzychylając się do wniosku Administracji 
„Łowca Polskicgo* o zwrócenie się do konsulatów _ 
państw obcych w sprawie uzyskania danych o sta- 
nie i gospodarce łowieckicj w poszczególnych pań- 
stwach, Wydział wystąpi o te wiadomości do kon- 
sulatów za pośrednictwem Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych. W tym celu administracja „Łowca 
Polskiego“ opracujc konkretne zapytania, które po- 
służą Wydziałowi do wspomnianej korespondencji. 

Postanowiono zażądać pewnych wyjaśnień od 
Łomżyńskiego Tow. Racjonalnego Polowania, któ- 
re wyraziło clięć zapisania się w poczet członków 
Centrali. 

Wydział postanawia przystąpić do akcji, mają- 
ccj na celu uzyskanie pomocy finansowcj od Kół 
i Towarzystw Łowieckich, ogółu myśliwych, wresz- 
cic od władz centralnych — dla Wielkopoalskicyo 
Związku Myśliwych na urządzenie wystawy tło- 
wicckiej w r. 1929 w Poznaniu. W tym celu Wy- 
dział zamieści odczwę w „Łowcu 'Palskin*, roześle 
wezwania do członków Centrali i wybitnych myśli- 
wych, a następnic wystąpi o pomoc du odnośnych 
Ministerstw. 

Wobec spóźnioncj pory odroczono dalszy ciąg 


„obrad na dzicń 26 b. m. 


Lista delegatów Małopolsk. T. Ł. zamieszkałvch 
w województwie krakowskicm, proponowanych na 
delegatów Centr. Zw. Pol. Staw. Łow. -— PP.: 


Edward Rudziński — Osiek p. loco, na pow. 
Biała. 

Karol Żeleński — Grodkowice p. Kłaj, na pow. 
Bochnia. 

Jan bar. Gótz-Okocimski — Okocim p. loco, na 
pow. Brzeski. 

Adain hr. Starzeński — Kościelec poczta Clirza- 
nów, na pow. Chrzanów. 

Stanisław Sozański — Dąbrowa p. loco koło 
Tarnowa, na pow. Dąbrowa. 

Wacław Byszcwski — Lipinki p. loco, na pow. 
Gorlice. 

Na pow. Grybów — vacat. 

Marjan Balicki — Jasło p. loco, na pow. Jasło. 

Antoni lır. Wodzicki—Kraków ul. Wolska 9, ua 
pow. Kraków. 

Józef Stiller cm. gen. dyw. — Kraków Wolska 
40, na pow. Kraków. 

Aleksander Romer — Jodłownik p. Tymbark, 
na pow. Limanowa. 


i Szczepan br. Tarnowski — Malinie p. Chorze- 
lów, na pow. Miclec. 
Na pow. Maków. — vacat. 


Na pow. Myślenice — vacat. 

Dr. Edward Zieliński — Nowy-Sącz p. loco, na 
pow. Nowy-Sącz. 

Prof. Janusz Domaniewski—Zakopane Muzcum 
Chałubińskiego, na pow. Nowy Targ. 


Dr. Antoni Ślosarczyk — Oświęcim, na pow. 
Oświęcim. 
Józef Jabłonowski — Pilzno p. loco, 


Pilzno. | i 
Ludwik Starowicjski — Iwierzyce 
szów, na pow. Ropczyce. 


na pow. 


p. Sędzi- 


Zygmunt Zawadzki — Szydłowa p. Gromnik, 
na pow. Tarnów. i 
Stefan hr. Bobrowski — Andrychów p. loco 


na pow. Wadowice. 

Na pow. Wieliczka — vacat. 

Dr. Józef Wozaczyński — Żywiec, na paw. 
Żywiec. 

Uwaga. Trzykrotne ogłoszenie nazwisk kandy - 
„datów na dcl. pow. jest postanowione przez Zarząd 
"Centrali dla dania możności cwentualnyclii zastrze- 
żeń ze strony osób zainteresowanych. 


CZŁONKOWIE POPIERA JACY. 


Za pośrednictwem p. M. Tukalły -- przybyli 
w poczet członków pobicrających Centr. Zw. pp.: 
inż. Bendych Apolinary, Jałowiccki Mieczysław, 
inż. Smolski Wincenty, Bieńkowski Józef, Micdzia- 
nowska Maria, hr. Józef Krasicki, Wereszczaka 
Michał, Borowski Jan, Wagner Karol, lir. Józef 
Tyszkiewicz, Wańkowicz Stanisław. 


Małopolskie Tow. Łow. 


Na posiedzeniu lutowem Małopolskiego Towa- 
rzystwa Łowieckiego, pod przewodnictwem prc- 
zesa Juliusza hr. Bicliskicgo. przedstawiona wyniki 
zabiegów około usunięcia trudności nasuwających 
się przy ostatecznem uruchomieniu oddziału w Kra- 
kowie. Wiceprezes p. Czarkowski-Golejowski podał 
do wiadomości nazwiska delegatów zamieszkałych 
w województwie Krakowskiem. proponowanych na 
delegatów Centralnego Związku Polskich Stowa- 
rzyszeń Łowicckich. 


Tow. Łow. w Chodorowie. 


Na G polowaniach Tow. w ubicgłym sezonie 
padły: 2 lisy, 3 rogacze i 127 zajęcy. Zwierzostan 
w dzierżawach Tow. poprawił się znacznie. Straż 
zabiła: 8 jastrzębi, 14 psów, 12 kotów, 104 wron, 
37 srok. Strażnikom wypłacono premje w sunie 
232 zł.. na karmę wydano 150 zł. 


Kółko Myśl. w N. Saczu. 


Tereny Kółka obcjnują 7.000 ha. Na 11 palo- 
waniach K. padło: 178 zajęcy, 3 lisy. 47 kaczek, 6 ja- 
strzębi, 40 srok, 100 wron, 5 kotów i 2 psy. Ilość 
przeciętna strzelb 12. Zwierzostan stale się popra- 
wia. Rozpoczęto chów bażantów .Kłusownictwo się 
znmiejsza. 


Tow. Myśl. w Starym Sączu. 


Tow. zamknęło polowanie na swycli terenach 
na 2 lata na wszclką zwierzynę. Zamierza ono spro- 
wadzić zające do rozmoży. 


Tow. Łow. w Makowie. 


Nowopowstałc Towarzystwo Myśliwskie w 
Makowie w Małopolsce Zachodnicj, wybrało na 
prezesa p. inż. Edwarda Gismamna, na  sckretarza 


p. Bol. Kaweckicgo, na skarbnika p. Stan. Nitonia, 
a na gospodarza p. Karola Hustolsa. Towarzystwo 
wydzierżawiło 1.800 ha za 360 zł. Liczy omo 
34 członków . 


Tow. Myśl. w Lisku. 


Na czele Towarzystwa Myśliwskiego w Lisku 
w Małopolsce stoi, jako prezes p. August hr. Kra- 
sicki. Tereny Tow. obfitują w jelenie. To też na 
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rykowiskach 1926 r. zdobyto 14 wicńców. W r. z. 
padły 4 byki. Podobno wilki wyniszczyły dużo jele- 
ni. Na 8 polowaniach w 7 strzelb padło 76 zajęcy. 


Klub Myśl. w Bielsku. 


Istnicjący w Białej — Bielsku na Śląsku Klub 
Myśliwski „Djana“, rozpoczął starania © kupno za- 
jęcy węgierskich i czeskich. Cena sztuki loco sta- 
cja załadowcza wynosi 40 do 50 zł. Za pośrednic- 
twem klubu zakupił także zarząd dóbr państwo- 
wych 83 zające. 


Nowe kółko myśliwskie. — W województwie 
warszawskiem zarcjestrowano nowe kółko myśliw- 
skie „Klembowskiee w Klembowiec pawiecic ra- 
dzymińskim. Prezesem Kółka jest p. Kozłowski, 
skarbnikiem p. Sobczak. 


ZAWODY STRZELECKIE. 


Pierwsze zawody kobiece. — Dnia 18 1 19 marca r. b. 
adbyty się w Warszawie pod protektoraleni p. Marszalka 
bilsudskicgo pierwsze kobiece zawody strzeleckie. Do zawo- 
dów slawaly członkinic wszystkich stowarzyszeń i klubów, 
uprawiających strzelectwo, oraz panic nicstowarzyszone. Za- 
wody organizował Kobiccy Klub Strzelecki. 


Kobiccy Klub Strzelecki, założony w roku 1926, postawil 
sobie za zadanic jaknajszerszą propakandc sportu strzeleckic- 
go wśród kchict, doceniając całkowicie wychowawcze walory 
strzelectwa. ył to wówczas, a zdaje się jest dotychczas jedy- 
ny samodzielny klub kobiecy w lej dziedzinie sportu. Zada- 
niem klnbu jest nietylka nprawianie strzelectwa, ale również 
dostarczanie sił instrukiorskich orzanizacjem kobiccym, chcą- 
cym ten sport rozwijać wśród swych cztęnkiń. 


Zainicjowane przez Kobiccy Klub Strzelecki zawody 
miały za zadanie rozpoczęcie większej propagandy strzelec- 
ctwa wśród kobiet, aby icgaraczne strzeleckie zawody naro- 
dowe, klórc mają się odbyć w maju w Tocuniu, zastały już 
nasze strzelczynie odpowiednio przygctowanc. Da tego też 
celu doslosowany zostal program zawodów. — 6 kankurencyj 
z broni małokalihbrawej dlugiej, z tych 5 z broni dowolnej, a 1 
z ilowertów. W pierwszych pięciu wspólzawodniczyty war- 
tość wewnętrzna strzelającej, jej wytrenowanie, oka i ręka 
narowni z techniczną doskonałością broni, z której się strzela. 
W 6-cj konkurencji dążeniem organizatorek było, by czynnik 
ostatni bardzo wpływający na wyniki strzelania, możliwie 
wykluczyć przez wprowadzcnic warunku strzelania z jedna- 
kowej broni, przytem nieudceskonaloncj (llowertów). 


Pozatem jedno strzelanie poświęcone było broni krótkiej. 
Ta broń jest wśród pań jeszcze mnici popularna, niż długa, 
choć właściwie, jeżeli chodzi o praklyczuą korzyść, jaką może 
dać strzelectwo kobiecie, breń krótka powinna słać na pierw- 
szem micjscu, Warunki tego strzelania, obliczone na mały do- 
tychczasowy rozwój tej kategorii strzelań, były bardzo łatwe. 
Odleglość minimalna -- 15 mnir., zaś tarcza duża, 50 cm. Nic- 
które zawody podzielone były na klasy, by móc sklasyliko- 
wać większą ilaść zawodniczek i dać możność nictylko wybit- 
nym sirzelczyniom ubicgać się o pierwsze nagrody. 

Zawody odbywały się na strzelnicy $. K. S. przy ulicy 
Nowy Świat 35 i lolniczej na Mokotowie, Strzelało 112 za- 
wodniczek, wśród którycit hyły reprezentantki Krakowa, 
Sambora, Kielc, Wilna, Skierniewic, Wlocławka i innych, 
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członkinie komitetu spolecznego przysposobienia kobiet do —0-- Pod Lwowem: w  Jaryczowie Nowym 
obrony kraju, Związku Strzeleckiego. Związku Harcerstwa p. Krzeczunowicza dn. 22 i 23 grudnia w lesie 
Polskego, Rodziny Wojskowej, Sokoła. Sportowego Klubu w 7 strzelb padło 86 zajęcy. Dn. 21 stycznia w" Po- 
Strzeleckiego, Wojskowego Kluhu 4 pp. leg. w Kielcach, Ko- dliskach w polu w 6 strz. 80 zaj. a w Kamieniopolu 
biecego Klubu Strzeleckiego t innych. i Prusach w 7 strz. 50 zaj. Dn. 15 stycznia w Piku- 

Pierwsze miejsca w poszczególnych konkurencjach uzy- łowicach w polu w 6 strz. 21 zaj. a 23-go w 11 strz. 
skały, nagrodzone pięknceini nagrodami, olfiarowanemi przez kozioł i 52 zaj. Dn. 24 stycznia w Barszczowicach 
członków komitetu honorowego i lirmy, w klasie I po. Swi- w 6 strz. 26 zaj. 


stakówna Helena z I hufca szkolnego p. w. kobiet, Karlcwska 
i Perkowska z S. K. S., w klasic II p b.Lcpkówna z Sokola, 
Stawarzowa z Klubu Sportowego 4 pp, leg., Brandlówna z 6 
hufca szkolnego p. w. kobiet, w klasie II pp. Kalinowska 


—o— Na polowaniach Tow. „Nemrod“ w Mi- 
kłaszowie i Padhorcach pod Lwowem padło 150 za- 
ICCYA 

—o— W lzydorówce p. Konst. ir. Dzieduszyc- 


ZISMK S } | | kiego w pow. żydaczowskim dn. 11.1 w 8 strzelb 
Nagrodę p. Marszałka Piłsudskiego w konkurencji na odle- padło 2 lisy, 7 rogaczy i 92 zające. 

złość 100 metrów zdohyła p. Świstakówia. Nagrody zespoło- vo. W Tamanowicach i Ludkowie pow. 

we: „o mistrzostwo Warszawy”, ofiarowaną przez czaso- Mościskim, u p. Leśnicwskiego, dn. 28.1 w 7 strzelb 

pisma „Start“ i „Kobieta Współczesna” oraz „o zwycięstwo padło 13 zajęcy na 30 strzalów 

współnemi silami“, aliarowaną przez dyrcklora Pańsitwowczo 


—o— W Bolanowicach i Słotwinie hr. Drolho- 
yowskiego w Małopolsce dn. 26 i 30.1 w Gi 7 strzelb 
padło: 5 lisów, 2 rogacze i 11 zajęcy. Królową była 
p. Biecdermanowa z Jęajtarowic, która zabiła 3 lisy. 

—0— W Nawajowie p. Adama hr. Studnickie- 
go w Małopolsce Zachodniej dn? 24.XI1. padło 3G za- 
jęcy i lis. W Przysietnicy gospodarz zabił dzika. 
Zwierzostan się poprawia. Stan jeleni powiększa 
się z każdym rokiem. 

—o— W Liszkowcach p. Emila Kimelmana 
w pow. Iretnbowlowskim dn. 20 i 21.1 w 14 strzelb 
i 17 miotach padło 230 zajęcy, 3 dziki i 3 lisy. 

—0— W Radłowicach p. Wł. Barańskiego pod 
Samborem dn. 5 i 6.XII w 12 strzelb padło 52 zają- 
ce i 9 lisów. Do rewiru puszczono świeżo 20 zaję- 
cy z Węwicr. 

—o— W Sielcu p. Podolskiego pod Samborcm 


Urzędu W. F, i P. W. zdobyl zesbół Sportowego Kluhu 
Strzeleckiego. 


—o— Tow. Myśliwych w Rzeszowie urządziło dn. 12.XII w 10 strzelb padło 39 zajęcy i lis. 
d. 21 stycznia polowanie polne w Racławówce —o— W Nawoszycach u p. Strzeleckiego pod 
i Niechobrzu; w 6 kotłach w 17 strzelb padło 85 za- Samborem dn. 2 i 34. w 10 strz. padło 64 zające 
jęcy. Na 6 zbiorowych polowaniach tegoż Tow. i 4 lisy. 
z udziałem w każdem około 20 strzclb. padło 312 —o— W. Uhercach p. Wiktora Zmalawskiego 
zajęcy, gołębiarz i rogacz w lesie. Na 11 zaś pry- pod Samborem dn. 11 i 20.1 w 10 strzelb padło 56 Za- 
watnych w tymże powiecie lęzeszowskim padło jęcy i rogacz. 


PESO oraczo dkojębia rz —0— W Kulczycach Szlacheckich pod Sambo- 


—o— Dn. 30 stycznia, u p. marszałka powiatu ran dn. 12i 13.] w 4 strzelby padło 27 zajęcy, 2 ro- 
Rzeszowskiego, Jana Jędrzcjowicza, na polach racze i 2 lisy. 
Przybyszówki w 1 kotle i 2 łanach w 11 strzelb, —0— W kRajtarowicach p. A. Biedermana pod 
padło 205 zajęcy, z czego Syn gospodarza zabił Samborem dn. 5.1 w 6 strzelb: 22 zające i rogacz. 
najwięcej, bó 33 zające. » —o— W Wykotach p. Balickicgo pod Sambo- 
—o— Dn. 31 stycznia w Rudnej Wielkiej pow. rem dn. 21.1 w 3 strz. padło 20 zajęcy i rogacz. 
Ikzcszowskim, u p. Stefana hr. Dąmhbskicgo w 11 —o0— W Barafńczycach p. Ujejskiego pod Sam- 
miotach i 7 strzelb padło 27 zajęcy i 3 lisy. borem dn. 20.1 w 10 strzelb padło 18 zajęcy, 3 roga- 
—o— Dn. 17 grudnia w Świlczy pow. Rze- cze i 2 lisy. 
szowskicyo, dzierżawionej przez p. d-ra Adama —0— W Niebyłowie i Percchińsku p. Wład. 
Milewicza w 6 miotach polnych i 22 strzelby, padło Dunki de Lajo pod Samborem w połowie stycznia 
86 zajęcy. padło 8 dzików, a w lęypnem — 3 dziki. Gospo- 
—o— W Hucisku pow. Rzeszowskim, u p. rad- darz zabił 2 dziki dubletem. 


cy lyncra, dn. 26 stycznia w lesic w 13 strzelb za- 


bito 38 zajęcy, lisa i rogacza. i SY UIROE E U a a Si 
—0— W Fryńczy pod Leżajskiem w Małopol- p N SAAS BOA DANN 4 (©) w 

sce, u d-ra Marjana Nowińskiego, dn. 13 i 14 gru- ih rh By FAYE We ; i 

dnia na polowaniach w lesie w 20 strzelb padło 117 lig UE AEU i 


zajęcy i 2 roxwacze. 

—o— W |waniu Złotem pod Zaleszczykami, 
u inż. Grzegorza Zeryyiewicza, dn. 27 grudnia w 6 
miotach leśnych w 15 strzelb padło 51 zajęcy i lis. 

—p- W Zazulińcach p. M. Winnickicj na Po- 
dolu, dn. 30 grudnia w 6 miotach polnych i 12 strzelb 
padło 64 zające, z czego inż. Zerygiewicz ubił 29. 

—0— W dobrach ks. Sapieżyny pod Lwowem 
odbyły się następujące polowania: Dn. 27 pażdzier- 


nika w Znakorzycach w lesie w 7 strzelb padły: Przeloty ptaków przez radio. Dnia 15 b. m. 
royacz, lis, 10 zajęcy, 2 słonki, 2 kuropatwy. 10 gru- dr. Tadeusz Jaczewski wygłosił przez radjo odczyt 
dnia w Biłce w lesie w 5 strzelb lis i 15 zajęcy, p. t. „Przeloty ptaków”, w którym mówił między 
a 24-vo w polu w 6 strzelb 26 zajęcy. 21 stycznia innemi o systemic ohrączkowania stosowanym za- 
w Hermanowie w kotłach w 16 strz. 30 zajęcy, granicą w: celu śledzenia tych przelotów. Znamienne 
a 26-40 w 9 strz. 45 zaj. 28 stycznia w Biłce w ko- jest to, że ptaki, które wylęgły się na jakiejś drobnej 


Mach w 13 strz. 50 zaj., a 31-go w 13 strz. 42 zaj. wysepce, trafiają w  przelotach z powrotem do 


ojczystej wysepki. Poszczcgólne gatunki ptaków lą- 
dują kolejno jedne po drugich na tych samych wy- 
spach, żeby wzajemnic sobic nie przeszkadzać. 
Specjalne opisy prelegent poświęcił słonkom i pin- 
gwinom. Wysokość lotu niektórych ptaków, zda- 
niem prelexenta, siega do 2,000 metrów; szybkość 
do przeszło 300 kilometrów na godzinę. Zwraca om 
też uwagę, że w Polsce nic mamy dotąd stacyj 
ortoloyicznych, badających przelot za pomocą 
obrączkowania, gdy innc państwa mają ich bardzo 
dużo. Przy tych badaniach posługuje się specjalnc- 
mi pułapkami, które chwytają ptaki, nie wyrządza- 
jąc im żadnej krzywdy. Stwierdzono między innemi, 
że czoło przelotu w każdej gromadzie ptaków sta- 
nowią młode ptaki tegorocznego wylęgu, które 
jcszcze nie odbyły wędrówki. Wicle objawów tejże 
pozostało dotąd bez bliższego zbadania i wyjaśnic- 
nia naukowego. 

Dublet 85-letniego myśliwego. — Podczas polo- 
wania na kaczki w ubiegłym sezonie w Mamaster- 
cu p. Augusta lir. Krasickiego w Małopolsce, nestor 
myśliwych, p. Stamisław hr. Wodzicki, liczący 85 
lat życia, celnym  dublectcin strącił dwie wysoko 
ciągnące kaczki. 

Zabite przez grad. — Podczas ubiegłego sezo- 
nu w BBarszczowicach pod Lwowem  znalcziono 
sarnę i 15 zajęcy zabitych przez grad. 


Orzeł a samolot polski. — Na samolot „Acrolo- 
tu“, prowadzony przez pilota Leonarda Satela, 
w drodze z Krakowa do Wiednia, rzucił się w gó- 
rach potężny orzeł. Zderzenie było tak silne, że na 
imctalowem skrzydle płatowca powstalo lekkie wy- 
gięcie. Nicbaczny orzeł znalazł śmierć, samolot 
zaś po drgnięciu powrócił do równowagi i poszy- 
bował dalej. 


Słonki i cietrzewie. — P. Jerzy Błeszyński na- 
desłał list, w którym donosi, że według otrzyma- 
nych wiadomości od yajowego z lasów około Wło- 
szczowy, woj. kieleckie, w których to lasach dzier- 
żawi polowamic, razem z kilkoma znajomymi, wi- 
dział on podczas pogodnych i ciepłych pierwszych 
dni marca kilka ciągnących słomek, a również cie- 
trzewic zaczynały tokować ma starych tokowiskach. 


Wypadki z hronią. -- Na stacji kolcjowej 
w Deẹblinic posterunkowy P. P. Władysław Wójcik 
stojąc przy ławce, wsparł się o poręcz i tyin sposo- 
bem spowodował mimowolnie wystrzał z rewolwe- 
ru. Wójcik został ranny w prawe udo. 

W Inowrocławiu w mieszkaniu kpt. Cerklewi- 
cza przy ul. Solankowej, syn 16-letni Walenty, oglą- 
dał rewolwer, wydobyty potajemnic z kosza. Rc- 
wolwer miał w sobic jedną z rozbitych kul, która mu- 
siała najwidoczniej ugrzęznąć w magazynie po od- 
daniu poprzednio innych strzałów. Ślady 4 próżnych 
łusck wskazywały, że strzały oddane były niedaw- 
no. Przy manipulowaniu i oglądaniu broni, opartej 
na stole, rewolwer nagle wystrzelił. Kula trafiła 
w pochyloną nad rewolwerem głowę chłopca i tra- 
fiwszy w Środek czoła, wyszła tylną częścią czaszki. 
Przybyły lckarz dr. Graczykowski stwierdził zgon 
chłopca. 

We wsi Ostrówku pod Kaliszem szesnastoletni 
syn gospodarza, Emil Wentland, bawiąc się rewol- 
wercin Ojca, postrzelił się Śmiertelnie w okolicz 
serca. Zwabiony wystrzałem ojciec, zobaczywszy 
dogorywająccgo syna, chwycił za rewolwer i usiło- 
wał odebrać sobic życic, w czem jednak przeszko- 
dzili mu domownicy. 

Po zabitych przez kłusowników. — 19,20 zło- 
tych zebrane na polowaniu w Aimilkarowie przez 
leśniczego p. Salomona, złożono w Banku „Kwilecki, 
Potocki i S-ka“ na Fundusz wdów i sierot po zabi- 
tych przez kłusowników  leśnikach, członkach 
Oddziału Poznańskicgo Związku Zaw. Leśn. 
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Ogród zoologiczny w Zamościu. — Kierowui- 
ctwo ogrodem spoczywa w ręku p. Stefana Milera, 
który, gdy mu zabraknic pieniędzy na sprowadzenie 
z zagranicy jakicgoś okazu zwierzęcego, zwraca się, 
po porozumieniu z dyrckcią gimnazjum państwowce- 
go, z odezwą o pomoc materjalną do społeczeństwa 
zamojskicgo — i otrzymuje tę pomoc. Nicdawno 
„Ziemia Zamojska” zamieściła sprawozdanie z akcji 
zebrania funduszu na pokrycie długów, jakie po- 
wstały wskutek zakupu niedźwiedzia w Hamburgu 
i orła skalnego. Otóż z 32 list rozesłanych i zwróco- 
nych (dwu niec zwrócono) wpłynęło 1.820 zł., co 
przeszło oczekiwanie kierownika ogrodu. Najhoijniej 
wsparły akcję zainteresowane gimnazja: męskic 
i żeńskie; również seiminarjum nie zapomniało o po- 
parciu akcji; dawały: banki, sądy, prokuratura, leka- 
rze, rcjenci, ziemianic, policja, poczta, akcyza, Re- 
sursa; dawano drobne kwotki, nikogo nie obciążają- 
cc, którc utworzyły — pożądaną sumę. Kierownik 
ogrodu licząc na pomoc rządu, scjmiku i miasta, za- 
micrza wporwadzić w r. b. szereg ulepszeń w dzialce 
pomieszczeń dla zwierząt. Ogród musi posiąść wszy- 
stkie „zasadnicze“ zwierzęta krajowe (brak mu jesz- 
cze: rysi, żbików, wydr, żórawi, czapli). 


WARSZAWSKI OGRÓD ZOOLOGICZNY. 


Zgromadzone na tercnie ogrodu okazy są tylko 
częściowo pokazywane publiczności, gdyż poszcze- 
zólne budynki nic mogą być zwiedzanc przez więk- 
szą ilość miłośników zwicrząt bez szkady dla tych 
ostatnich. 


Ze zwierząt znajomych w odpowicdnich po- 
micszczeniach są ulokowane i udostępnione do obej- 
rzenia 1) Stadko sarn (9 sztuk), 2) Stadko danieli (4 
sztuki), 3) Jelenie (4 szt. 1 łania), 4) Wilki (6 sztuk), 
5) Dziki (3 sztuki), 6) Trzy woljecry ptaków krajo- 
wych, 7) Ptaki krajowe drapieżne, 8) 10 sztuk li- 
sów, 9) 4 wydry, 10) Ptaki błotne i wodne, 11) Kuny, 
tchórzc, wiewiórki, 12) Niedźwicdzic. 


Z drapieżników egzotycznych mogą być owulą- 
dane w nowowybudowanem pomieszczeniu: lew, 
2 lwicc, tygrysica i 2 pantery. W tymże budynku 
miesci się czasowo dzik afrykański. 


Bogaty zbiór papug oraz innych ptaków egzo- 
tycznych nic będzie narazie pokazywany zwicdza- 
jącym. 


Lew, którego Ogród również otrzymał w pre- 
zencie od cyrku Kludskicgo, w stanic sparaliżowa- 
nym, przetrzymał najcięższe dlań czasy i obecnie 
wcsoło baraszkuje w klatce. Silna natura pokonała 
i chorobę i niewygody, oczywiście przy pomocy 
wcterynarza. 


Na ukończeniu znajduje się pawilon dla małp 
tym razem już ogniotrwały. Znajdą się w nim mal- 
py. zakupione ze składek personelu ogrodowego, 
który pośpieszył z datkiem na ten cel. Kilka z tych 
małp (pawiany, rhesusy i inne) przybyło już 
z zagranicy. 


Rozpoczęto również prace przy urządzaniu no- 
wego wielkiego basenu wodnego, przeznaczonego 
dla celów ornarnentacyjnch, w którym będą hodo- 
wane złote rybki, z roślin zaś, egzotyczne lilje 
wodne. 


Serja robót wiosennych w Oyradzie Zoologicz- 
nym obejmie nowe tereny, ciągnące się aż do wału 
kolejowego. W liczbie pierwszych stanie tam ferma 
dzikich zwierzątek futerkowych krajowych, a więc 
24 klatki dla lisów, 10 klatek dla kun domowych 
i leśnych oraz 10 dla łasic i tchórzy. 


Na terenach przcznaczonych dla żubrów i łosi, 
a ciągnących się szerokim pasem wzdłuż teraźniej- 
szego parkanu ogrodowego i toru kolejki Jabłonna 


- Wawer. zostaną przedcwszystkiem posadzone 
skupiny drzew i krzewów oraz szereg drzew 
wzdłuż toru. 


Sprostowanie. 


Delegatem powiatowym na pow. Wołożyński * -- 
jest p. Micczysław Wołczacki, a nie Wołtawski, jak 
to mylnie podawaliśmy. 


Podziękowanie. 


Ža pośrednictwem p. pułkownika Micszkow- 
skicyo z Warszawy wpłynęła do kasy Centralnego 
Związku stuna złotych 50 jako kara wymierzona 
przez pułk. Mieszkowskicyo osobom nicprawnic po- 
lującym na jego terenach łowieckich pod Czyże- 
wci. Za przysporzenie funduszów Centr. Związko- 
wi Wydział Wykonawczy składa ninicjszem uprzej- 
me podziękowamie. 


ZAPYTANIA I ODPOWIEDZI. 


O OBWODY ŁOWIECKIE. 


Czy państwowe obwody łowieckie muszą być 
brane w dzierżawę w całości, czy też mogą być wy- 
dzierżawione częściowo? Czy Zarząd Lasów Pań- 
stwowycii może wydawać pisemne pozwolenie na 
prawo wstępu na tereny państwowe za opłatą luh 
bez, tak jak to przysłucuje osobom prywatnym 
w myśl art. 27 część druga? 


KAROL KORKOZOWICZ. 


Co do dzierżawy zasadnicza można dziclić, ale 
nic jest to pożądane. 

Ponicważ Zarząd lasów państwowych repre- 
zentuje właścicicla, niewątpliwie przysługuje mu 
prawo wydawania pisemnych zczwoleń na prawo 
wsłępu na tereny państwowc na podstawie art. 27 
prawa łowieckiego. 


W. W. G. 


O POŻYCZANIE BRONI. 


Czy wolno oddać broń swoją osobom trzecim 
w celu jaknajwiększego odstrzału zwierzyny, co się 
bardzo często zdarza u naszych domorosłych my- 
śliwych, a zwłaszcza u wojennych dorohkiecwiczów 
i czemu nie zabronione jest w nowej ustawie polo- 


wanie na zwierzynę łowną z podjazdów ? 
VERITAS. 


Ponieważ polować można tylko, posiadając kar- 
tę łowiecką, przeto oddawanie hroni osobom trzecim, 
nieposiadającym takiej karty, jest zabronione jako 
sprzeczne z postanowieniem art. 25 prawa ławieckic- 
go. Oddanie broni osobie posiadającej kartę łowic- 
cką ma charakter zaproszenia na polowanie i o ilc 
odpowiada postamowicniom o udzielaniu zezwoleń, 
nie stanowi naruszenia prawa łowieckiego. Kwestia 
zakazu polowania z podjazdu, wobec zamknięcia 
polowania na kuropatwy z dniem 1 grudnia przesta- 
ła być aktualną i dlatego została pominięta w pra- 
wic łowieckiem. W. W. G. 


O NALEŻENIE DO CENTR. ZWIAZKU I TERENY. 


P. Koperskiemu. Do Centralnego Związku Pol. 
Stow. Łowieckich może się Pan zapisać jako czło- 
nek popierający, zgłaszając się w tym celu u delc- 
gata powiatowego Centr. Związku i opłaciwszy 
składkę w wysokości pięciu złotych. Może Pan też 
przesłać ową kwotę na ręce Zarządu, wpłacając ją 
na konto Związku P. K. O. Nr. 8082. 

Teren Pański Babic mający 120 mg. ziemi ornej, 
60 morgów łąk i 60 morgów bagien, jeżeli tylko jest 
w jednym kawałku, jako obeimujący przeszło 100 
hektarów ciągłej powierzchni, nic jest za mały do 
utworzenia obwodu łowieckiego, jeśli pozatem odpo- 
wiada innym warunkom. 

W. W. G. 


O TRESURE. 


P. Skurczynskiemu. -- Układanie gończego tak, 
ahy daleko nic gonił i aportował zwierzynę, wykra- 
cza po za zwykłe sposoby używania psa gończego 
i wchodzi w dziedzinę układania wyżła do'wodncyo. 
Jest specjalna rasa psów przeznaczona do krótkiego 
gonienia i aportowania zwierzyny, —mianowicic spa- 
niele. Wskazówki do układania takich psów znajdzie 
Pan w dziele ks. Niedbała „Układanie wyżłów“ 
Poznań księgarnia św. Wojciecha. Przepis o posia- 
daniu rewiru o powierzchni conajmniej 2000 ha nie 
stosuje się do polowania ze Spanielami lub krótko 
zomiącymi wyżłami specjalnie tego wyuczonymi. 
Psy takie nie rozpędzają bowiem tak zwierzyny, 
jak czynią to charty i gończe, co stało się powodem 


omawianego ograniczenia. 
W. W. G. 
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